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CENA OGŁOSZEN: 


„Nadesłane* na 1-ej strezáty 50 kop. za wiersz. 
Male ogłoszenia po 1*/, kop. ci wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 Kop.). 


ROZWÓJ 


Rok IX. 


dziennik polbywty, przanpiłowy, tzomnienny, spoiny i literacki, Ilustrowany, 


Piatek, 


dnia 15 grudnia 1905 roku. 


Tantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Mà 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkej 
w Zgierzu u p. lkierta. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petltowy. 


Za dołaczenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia hosoraryum Redakcya uważa za szcze iza db ił ia nie Zwraca. 


Z powodu 50-ej rocznicy zgonu wielkiego polaka i poety 


y 
s. Tp. 


Adama Mickiewicza 


w kościele Św. Krzyża w sobotę dnia 16 grudnia r. b. o godzinie Il rano zostanie odprawione 


Żałobne nabożeństwo. 
Redakcya „Rozwoju“. 


Spełnijmy obowiązek. 


Rok wkrótce minie od chwili, gdy ucznio- 


wie polacy opuścili niegościnne mury naszych | 
rosyjskich. Na ten niebywały . 


szkół «średnich 


w dziejach («x>dus można zapatrywać się, jas | 


kto chce, przyznać jednakże trzeba, że źadne 
piękne artykuły dziennikarskie, żadne memorya- 
ły mie uświadomiły tak naszego społeczeństwa o 
konieczności zmiany systemu rugyfikacyjnego na- 
szego szkolnictwa, jak to wystąpienie młodzieży: 
zmusiło ono poniekąd społeczeństwo do zajęcia 
się sprawą ©zkolną,.a rząd doudzielenia ustępstw 
w dziedzinie szkolnictwą, aczkojwiek Aotyphdie 
nieznacznych, ale które Jada dzień będą rozsze 


rone i użnpałnione w myś! naszych żądań Jiki- j 
|, wpisu szkolnego 


nyob; dle dziecka polskiego — szkoła polska ga 
wszystkich stopsiacb! 

Obecnie te nieliczne szkoły polskie, które 
powstały na mocy różnych — często sprzecznych 
sobie — uchwał komitetu miaistrów i różnych 
ministeryów, eą prywatne i nie korzystają z praw 
zakładów rządowych. Ani na chwilę nie wątpi- 
my, że to jest tylko etan tymczasowy, przejścio- 
wy, że szkoły z językiem wykładowym polskim 
muszą „być upaństwowione i zyskają wszystkie 
prawa, jakie posiadsją szkoły rządowe, gdyż, 


plaeąc wszelkie podatki państwowe, my mamy 
prawo na szkoły dla nss potrzebne, na równi 
z innymi obywatelami państwa. 

Ale tymczasem młodzież nasza, która opu- 


śeła szkolę resyjską, ma do rozporządzenia l 
tylko szkołę prywatrą, która z nalury rzeczy 
musi być droższą od palistwowej i, jako taka, 
mało dostępną dla szerszych mas. I nas w Ło- 
dzi za miesiąc otwiera swoje podwoje zreformo - 
- wana szkoła bandlowa; w niej mogłoby znaleźć 
miejsce około 120 uczniów, którzy wyszli z ňa- 
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szych szkól rządowych, gdyby nie.. wysokie 
względnie wpisowe. A trzeba pamiętać, że ta 
setka składa się przeważnie z dzieci biednych 
lub niezameżaych rodziców glyż zamożniejsi 
już dawno ulokowali swoje dzieci bądź to w war- 
szawekieb, bądź zagraniczny:h szkołach Dstych- 
czas opiekowali się tymi nczniami ludzie dobrej 
woli, organizująe dla mich prywatne nauczanie 
% dużym nakładem pracy osobistej i kosztów 
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ofiar „zamiast powiuszowań noworocznych“; 5) 
organizowanie koncertów i przedstawień na rzecz 
uczuijów szkoły polskiej, niewątpliwie pomyślą 
o tem ludzie, któ* ym ta sprawa leży na serca. 
Wzywamy więc wszystkich do spłacenią 
długu, który aczkolwiek mimowolnie — całe soo. 
łeczeństwo zaciągnęło u tej ofiarrej młodcieży, 


która pierwsza wyszła na walkę o lepszą przy- 


materyalnych. Dość wspomnieć, że to nauczanie | 


prywatne kcsztowało miesięcznie przeszło 850 
rubli, z których ledwie trzecia część była zwra- 
cana. przez uczniów. 

Obeenie, gdy w krótkim czasie już będzie- 
my mieli w Łodzi nezełoię polską, 
prywatne, które, jako takie, musiało mieć swoje 
usterki, powinno ustać i dzieci wrócą do szkoły 
poblicznej. Ale czy będą mogły? Czy wysokość 
pozwoli im un- to? Jesteśmy 


nauczanie ; 


przekonani, że tu całe społeczeństwo nasze po- | 


bnieszy z pomocą dla swojej awangardy, która 
z taką abnegacyą wystąpiła pierwsza do boju 0 
szkołę polszą Wszyscy muszą się pocznuwać do 
obowiązku dostarczen'a środków, które umożli- 


polskiej uczelni w Łodzi. A wiew tym cela 
proponujemy: 1) otworzyć w pismach miejgco- 


szłcść! 
Spełnijnty obowiązek! 
Przyjaciel. 


Towarzystwo Hygieniezne. 


--J— 
II. 
P. Majewski powiedział między inacmi, co 
następnje: 


W pewnej petersburskiej fabryce robotnicy, 
którzy wywalczyli sobie jednorazowy Czas pra- 
cy (od 8 do 4), prosili niedawno, aby im wolno 


| było dawnym systemem pracować od 8 do 12 i 
wiłyby tym piomierom wstąnienie do pierwszej 


wych dział składek na wpis dla niezamożnyri 


uczniów polskiej szkoły bandlowej w Łodzi; 
2) powołać do istnienia «Towarzystwo pomocy 


uczniom Ł. $ H.>, które od roku faktycznie już ` 


nie istnieje, a które poprzednio dzielnie speł- 
miało swoje zadanie, niosąc pomoc male- 
ryalną i moralną dziesiątkom młodzieży tej 
azkoły; 3) przy nadchodzących świętach ogra- 
niczyć się do minimam w kupowabin „świątecz- 
nych prezentów*, a pozostające pieniądze obra- 
cać na pomoc dla niezamożnych uczniów szkoły 
handlowej; 4) nwzględniać tenże cel w jakuej- 
szerszym zakresie przy nadsyłania do redakcyj 


od 4 do 8 wieczorem, bo nie mieli co z wal- 
nym czasem robić! I rzeczywiście, równolegle 
z nowinkami ekonomiczunemi powinny iść now:u- 
ki kultralne, powinien powstać szereg iustytu: 
ej: WE służyłyby potrzebóm duchowym robo- 


"Jedna Z Wh jeat oświata w najlepszem te- 
go słowa znaczeniu reforma szkół odbije się 


i dopiero na przyszłem pokonaniu, Wtajemniczenie 


' właściwej dla robotnika, 


w alfabet nie może być też naż»..., 

bo jest tn dopiero środek, wstęp do RAE 
Zresztą nie mamy wcale literatury popularnej, 
więc i tea alfabet nie 
Świetue mu dziś horyzonty otwiera, A czas na- 
gli! Czekać nie wolno, bo lada dzień ten robo- 
tnik, włościanin otrzymają głos decydujący 
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pod artysiygcznem kierownictwem p. 
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zmiernie założenie Uaiwersytetn lndowego. 
Wspaniały rozwój tej instytuncyi na Zacho- 
dzie wystarcza, jako najlepszy argument jej ra- 
cyonaluości. Mamy i u siebie, bo w Galicyi od 
roku 1898 taki uniwersytət i na nim przede- 
wszystkiem wzorować się powinniśmy. 
© Otóż teu uniwersytet w ciągu lat pięciu u- 
tządził 1844 wykłady z 267 756 tysiącami słu- 
chaczów. A jednak warunki jego egzystencyi są 
tam -atraszne: obojętność ogółu inteligencyi, prze- 
sładowania systematyczne przez szlachecką kli- 
kę, rządzącą całym krajem i duszącą wszystko, 
co chociaż trochę postępem trąci i zagraża oligar- 
cbii szlacheckiej, nędza wreszcie ogólna ludu i 
słaby jeszcze rozwój w nim prądów nowoczes- 


nych, wszystko to stwarza nader eiężkie dla 
Uniwersytetu warnuki. 
Uniwersytet ludowy, jeśli ma wypełniać 


całkowicie swe zadanie, będzie wykładał i nau- 
ki spoleczne, historyczne. 


Obok tego zas muszą istnieć wykłady luźne 
w kwestyach palących, w sprawach pierwszorzęd- 
nej wagi, jak np. odczyt o konstytucyi, który 
świeżo wygłosił na otwarciu Uaiwersytetu ludo- 
wego w Warszawie p. Posner. Warszawa też do- 
piero tę pracę zaczyna, a przeciwdziałanie, o któ- 
rem mówiłem, już się i tam objawiło. Obok Uni- 
wersytetu ludowego o charakterze postępowym, 
powstała wnet instytucya konkurencyjna, założo- 
na przez Narodową Demokracyę pod skrzydłem 
Macierzy Szkolnej. Istnieje jeszcze trzeci Uniwer- 
Bytet powszechny, zbliżony właściwie śwym cha- 
rakterem do wolnych uniwersytetów w Belgii i 
Paryżu. Na czele tej instytucyi stoi prof, Dikstein. 
My va razie nie zdołamy może zgromadzić takiej 
ilości sił czynnych, aby odrazu na właściwej sto- 
pie Uniwersytet ludowy postawić, to też zgadzam 
się z propozycyą d ra Kaufmana, aby połączyć 
ten Uaiweraytet z innemi instytucyami oświato- 
wemi. Będąc jednak sprawą przyszłości, Uai- 
wersytet wyodrębui się w samoistny. organizm, 
gdyż jest to tak ważna placówka kulturalna, że 
w zupełności sama dla siebie całcść stanowić po- 
winna. Obstaję przy nazwie „Uniwersytet ludo- 
wy”, a mie „powszechny“, bo nazwa ta częściej 
przypomni prelegentom, aby gwoli tłumów mie: 
szczańakich panien i gości nie spuszczali z oka 
właściwej sfery, dla której Uoiwersytet jest za- 
łożovy. Bo taka panna na wydania lub jej zna: 
jomy łatwo mogą wziąć książkę do ręki i stamtąd 
czerpać wiedzę, robotnik zaś, wy płoszony z sali wy- 
kładowej przez tłumy eleganckiej kzpeluszowej 
publiczności, oprócz ulicy i gzynku, nigdzie już 
zesjokojenia swych pragnień duchowych nie znaj- 
dzie Wzywam wreszce obecnych, którym spra- 
wa ludu, a tem samem narodu, leży na sercu, 
aby gromadnie zapisywali się na członków Uni- 
wersyteta ludowego, jeżeli ma siły czynne i ofia- 
ry p'eniężne, bo taka iustytnoya mnsi zaopatrzyć 
się w oały szereg przyrządów naukowych, cho- 
eiażby nawet miała na razie: prelegentów bez- 
płatoyoch.* 

Oba odezyty pp. dr. Kaufmana i S. Majew- 
skiego wywołały bardzo ożywioną dyskusyę. 

Z powodu -szczupłcści ram naszego pisma 
ograniczyć się musimy ua ujęciu tych dyskusyi 
w bardzo skromne formy. Przedewszystkiem 
w sprawie, traktowanej w odczycie dr. Katfma- 
na, przemawiał p. Małachowski, dowodząc, że od 
lat dwóch istnieje w Łodzi szereg szkól dla anal- 
fabetów, wskazując dzieloice i liczbę uczących 
się, P. Dobrzycki starał się ndowoduić potrzebę 
założenia przedewszystkiem Uniwersytetu ln" 
wego P. Rudnicka słusznie twierdziła. 49 UCZY” 
niony przez p. Małachowskiego ze”*dt, jakoby dr. 
Katinan spóźnił się ze gyp<*% projektem o całe 
dwa lata—nie wytrwy muje krytyki, 

Kto che wziąć udział w życiu naszego pro- 
leter =i ten powinien przystąpić do pracy, ma- 
jącej na celu naaczanie nienmiejących ezytać 
ai pisać. To, co dotychczas zrob oq0 n nas na 
pola walki z analfabetyzmem, to kropla w morza 
względnie do potrzeb ogólnych. Kto odezuwa po- 
irzeby proletaryatu, ten ma obowiązek wziąć 
czynny adział w krzewieniu cświaty.* P. Sokol- 
nicki, kładąc nacisk na niewłaściwość użytych 
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twierdzi. iż ważną jest rzeczą w jakich warun- 
kach politycznych odbywa się oświata luda. Za- 
interpelowany przez p Hlzenbergerową, żądają- 
cą wyjaśnienia, jakie znaczenie mają słowa p. S: 
<pie potrzeba cświaty, gdyż lad jest uświadomio= 
ny», p. Sokolnicki twierdzi, że oświata musi mieć 
pewieu koloryt polityczny i poziom sfer, wybija- 
jących się na wierzch. 

Lud ma określone chęci oświaty; trze- 
ba mu dać materyał, zastosowany do tych chęci. 
Doktorowa Zaborowska czyni nwagę, że zamiast 
prowadzenia szerokich dyskusyj, należy zdecy- 
dować, czy szkoła, jaką proponuje dr. Kaufman, 
jest potrzebna, czy nie. Zdaniem doktorowej Z. 
należy jaknajprędzej przystąpić do zorganizowa- 
nia Towarzystwa krzewienia oświaty. 

Dr. Watten uważa za konieczne rozdzielić 
zupełnie sprawę analfabetyzmu od organizacyi 
Uniwersytetu ludowego. Wniosek swój dr. W. c- 
piera na tem, że szkoła dla analfabetów może 
być bezpartyjna, Uniwersytet zaś musi być par 
tyjny. P. Gerlicz twierdzi, że wprowadzenie odra- 
zu polityki do szkół jest dowodem zaniku kul- 
tury. Należy pozbywać Bię wszelkich partyjnych 
kwestyi przy szerzeniu oświaty. 

Odczytuje ou kilka ustępów z ustawy Ma- 
oierzy Szkolnej, projektując otworzyć oddzielne 
kola, mające na celu krzewienie oświaty. Zabie- 


rają jeszcze głos pp. dr. Sterling, Wyganowski,. 


Sokolnieki i inni. 


Wiele przemówień było utrzymanych w to- 
nie spokojnym, bądź też zbyt namiętnym obfito- 
walo w napuszone frazesy, nie mające dla omae- 
wianej sprawy żadnego zgoła znaczenia. 

Po przemówieniach nastąpiły repliki ze stro 
ny prelezeatów. 

Giy uzuano, że dyskasye zostały już dosta- 
tecznię wyczerpane, przewodniczący poddał pod 
głosowanie dwa wnioski: 1) utworzenie Towarzy- 
stwa krzewienia cówisty z trzema autoaomiczne- 
mi sekcyami: £) sekcya walki z analfabetyzmem, 
b) sekcya czytelni i biblioteki oraz c) sekoya 
Uniwersytetu powszechaego, albo 2) utworzenie 
trzech oddzielnych instytucyj, odpowiadających 
wzmiankowanym sekcy0m. 

U«rzymał się pierwszy wniosek, za którym 
oświadczyło się 173 głosów przeciw 62. 

Natychmiast wiele osób z poścód zebranych 
na sali zapisało się na listę członków Towarzy: 
stwa krzewienia cświaty. 

K. 
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[iw ludowy Polskiej Macierzy szkolnej, 


1) Celem «Uniwersytetu ludowego» jest: 

a) podniesienie oświaty i poziomu kaltaral- 
nego polskich warstw roboiniczych i rzemieślni- 
ezych (bez różuicy płci i wyznania); 

b) pogłębienie fachowego wykształcenia tych 
warstw; 

e) dostarczenie im godziwej i ponczającej 
rozrywki. p 

Uwaga: «Uniw. lud > prowadzi dzisłalność 

"w duchu narodowym, nie ełażąc iaśóresom Ża- 
dnego stronnictwa politycz»*50, wobec czego 
nie może być teronem — jakiejkolwiek agitacyi 
partyjnej 

-pla dopięcia powyższych celów <Uni- 
wersytet Indowy» urządza: 

a) systematyczne wykłady ogólno kształ- 
cące; 

b) popularne odczyty publiczne dla 
kich warstw ludowych; 

c) wykłady i odczyty specyalne przy szko- 
łach tabryczny ch; 

d) wydawnietwo odczytów, dziełek' popu- 
larnych i podręczników dlą słuchaczy; 

t) udostępnianie słąchaczom zwiedzania mu : 
zeów, wystawy, fabryk, iastytucyj publicznych 
Loty X; 

f) organizowanie z pośród slachaczy kół 
teawalnych, chórów orkiestr i t p.; 

g) zbiorowe wycieczki po kraju. 


gzero- 
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po óGnAGi Entżonych „Malka Szwarcenkop 
„Ora et labora“ 


w sprawach ogólnych. Pilnem więc jest nje- | w odczycie wyrazów. „szary lud", „šepa masa“, 
których, zdaniem jego, mogą używać tylko burżuje, 
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66 sziuka w 5 akt. 
Gabryeli Zapolskiej. 


obraz fryz. w 3 skt. 
H, Heyermansa. 
(Módl się i pracuj) 
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3) Wykłady w <Uniwers;ytecje ludowym» 
odbywają się w dni powszednie od 8—10 w. i 
w dni świąteczae od 1—5 pop. po warsztatach, 
pracowniach, biurach, lokalach fabrycznych i 
szkolnych w różnych dzielaicach miasta. 

4) Sluchaczom służy prawo zapisywania się 
na 1, 2, lub najwyżej 8 dowolnie obrane przed - 
mioty. 

5) Opłata pobierana od słuchaczy, wynosi 
5 kop. za wykład lub odczyt. Niezamożni otrzy 
mują ulgi lub naukę bezpłatną. Naaczysiele 
pobierają wynagrodzenie w stosunku l rb za 
wykład, a 2 rb. za odczyt. 

6) Rok szkolny trwa od 1 września do 15 
czerwca i dzieli się na 2 semestry: 

I szy od 1 września do 1 lutego; 
15 lutego do 15 czerwca. 

7) Zapisy są przyjmowane przez cały rok 
we wszystkich uczelniach «Uo. lud.». 

8) Wykład każdego przedmiotn odbywa się. 
przecięciowo raz na tydzień; wykłady języka 
polskiego i arytmetyki stale dwa razy tygodniowo. 

9) Każda uczelnia «Ua lud.» winna posia 
dać własną bibliotekę,:z której słuchacze korzy- 
stają bezpłatnie. 
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Spis: przedmiotów wykdadamych w , Untiwersytaeie 
Ludowym”. 


A) Wykłady cgólno-kształcące: 

Język polski, literatura polaka, gsografia 
Polski w połączenia z geografią powszechną, 
biatorya Polski w połączeniu z bistoryą powsze- 
chną, historya Kościoła, arytmetyka, algebra, 
geometrya, rachunkowość i korespondencya han- 
dlowa, geografia handlowa, język niemiecki, naa- 
ka o społeczeństwie i zasady gospodarki naro- 
dowej, prawodawstwo krajowe, botanika, żooko 
gia, anatomia i fizyologia człowieka, bygiena i 
ratownictwo, chemia życia codziennego, me: ha- 
nika dcświadczalna, rysunki odręczne i wymia- 
rowe. 

B) Wykłady specyalne przy szkołach fa- 
brycznych: 

Technika ciepła (kotły, silnice), elektryez= 
ność, fizyka i chemia, hydraulika; prawo fabry- 
czne, budownictwo, kreślenie. | 

C) Odezyty treści historycznej społecznej, 
przyrodniczej, etyczne i ogólno-kształcące. 


KRONIKA, 


Na jutrzejszem żałobnem nabożeństwie 
za Adama Mickiewicza porządek w kościele i 
przy kosciele będą utrzymywali członkowie 
ochotniczej straży ogniowej. 

Wystawa Mickiewicza RBedakcya „Roaao n* 
zaprojektowała urządzić wystawę obrazów, .wy- 
konanych przez p. St. Masłowskiego, przerngezo- 
nych-d6 spevyalaego wydawuictwa „Paca Ta- 


„1EN3IZA *, 


Dochód z wystawy przeznaczony zostanie ha 
szkołę im enia Adama Mickiewicza dia dziewcząt. 


Dekoracja kościoła P. E Gondelach pros 
o zaznaczenie, Że nie podejmie się dekorowania 
kościoła św. Krzyża na juirzejszem nabożeństwie 
żałobnem za Adama Mickiewicza. Dakoracyę wy- 
kona jedynie p. E. Etrlich. 


V 2 izby sądowej, W doin wczorajszym w sali 
sesyonalnej magistratu izba sądowa warszawska 
przy drawiach zamkniętych pod przewodnietwem 
prezesa Kraszeunikowa przy współdudziale sę- 
dziów gminuych Zawadzkiego i Lechelta ( wójta 
gminy Bałuty, Zimmera, rozpatrywała sprawę 
Józefa Swolarczyka, Michała Szyszaka, Sianisla- 
wa asica, Antoniego Szumińskiego, S.efana 
Kleinschm dta i Lyona Lewandowskiego, odda- 
nych pod sąd z Il części 102 art. now. Kod. 
karnego, jako oskarżonych o maleźenie do tsjvej 
organizacyi polskiej partyi socyałistycznej, 

Obronę za osksrżonywi wnosili: za Stolar- 
tzykiem—adw. prz. Maternicki, za Szyszakiem= 


pi 
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adw. prz, Mogilnicki, za Kasicem — adw. prz. Na skutek odezwy komitetu zakładu dla n | zmiernie warunkami życia, postanowiły zamiast 


Stoźkowski, za Szumińskim—adw. prz. Filipko- 
wski, za Kleiuschmidtem—adw. przys. Krukowski, 
l za Lewandowskim—adw. prz. Piotr Kon, 

O godzinie 11-ej wieczorem, przy drzwiach 
otwartych, sąd ogłosił wyrok, mocą którego Sto- 
larczyka, Szyszaga, Kleinschmidta i L wandow- 
skiego jako winnych z art. 126 lI cz. now. ko- 
deksu karnego, skazał na pozbawienie wszyst 
kich praw stanu iosiedlenie na Syberyi, zaś Ka- 
sica i Szumińskiego uwolnił od wszelkiej odpo- 
wiedzialności. 

Wyrok w ostatecznej formie i sposób zaża- 
lenia na wyrok powyższy ogłoszone będą w d. 
28 b. m. 

Izba sądowa warszawske, Która od czasu 
reformy sądowej po raz pierwszy zjechała do 
Łodzi ua kadencyę, w duin jutrzejszym w dal- 
szym ciągu rozpatrywać będzie sprawy politycz- 
Be, lecz juź w sali zjazdu sędziów pokoju przy 
ul. Mikołajewskiej. 

— Wobec tego, że wczoraj w Magistracie 
były sądzone sprawy polityczne, włościanom, 
przybyłym dziś na targ, na Nowym Rynku nie 
pozwolono się zatrzymać. Panie łódzkie, nic nie 
wiedząc 0 takim postanowieniu policyi, jak zwy- 
kie, podążyły na targ, lecz ka swemu zmartwie- 
niu, na Nowym Rynku nie zastali ani jednej far- 
mauk, ani też straganu. Sytnacya tego rodzaju 
wprowadziła wiele osób w kłopot, gdyż nie wie: 
działy gdzie się zwrócić po zakup prodoktów. 

Rozporządzenie wstrzymania targa było nie- 
fortunoym krokiem, tem więcej, ź» sprawy po- 
ltyczne w dniu dzisiejszym sądzone są w loka- 
lu sjazdu sędziów pokoju. Czyżby o tem nie 
wicdzisła pclicya miejscow£? 


Z poczty i tolegrafa. W dniu wczorajszym 
raczelnik łóazkiego oddziałn poczty i telegr: fa 
zawezwał wszystkich pracowników i cówiadczył 
im, że odczuwa ich niedolę materyalną i chętnie 
wypłaci pół pensyi za 14 dni, zażądał jednak, 
uby zobowiązali się do przystąpienia zaraz do 
pracy. Co zaś do wynagrodzenia za czas bezro 
bocia, nie jest upoważnionym. 

Po wysłuchaniu tej przemowy, pracownicy 
jednomyślnie oświadczyli, że do pracy nie przy- 
stąpie, zanim nie zacznie pracować Moskwa, Pe- 
tersburg i Warszawa. 

Skład węgla. Zarząd chrześciańskiego To 
watzystwa dvbroczynności otrzymał zawiadomie- 
nię od dyrektora kolei Fabryczno-łódzkiej iuży- 
niera W. Knapskiego, że na skutek prośby przed- 
stawiciela komitetu węglowego, utworzonego przy 
Towarzystwie, p. Jana Siefaunsa, wydzielony zo- 
stał do rozporządzenia tegoż komitetu plac 7,50 
sążni długości przy plancie kolejowym, pomiędzy 
składami pp. Matyska i Goldmana. Na placu tym 
komitet węglowy urządzić może czasowy skład 
oeutralny węgla, przywożonego koleją z kopalń. 


Pogotowie ratunkowe. Zapowiedziane na 
wczoraj ogólne zebranie roczne członków Pogo- 
towia ratunkowego z powodn przybycia niedo- 
statacznej liczby członków — nie doszło do skut- 
ku. Następne, prawomocne, bez względu na licz- 
bę uczestników odbądzie się w d. 28 b. m. w sali 
Towarzystwa lekarskiego przy ul. Dzielnej M 31. 

Wiec, W niedzielę d. 17 gruduia r. b. w sali 
Angielskiej przy ul. Pasaż-Szulea Ne 2 odbędzie 
się o godz. 10 rano zebranie krawców, szwaczek, 
bafciarek, biel źniarek, kapelosznia i wogóle wszy- 
stkich pracowników i pracowniczek igły, zarów 
no chrzeńciaa, jak i żydów, w celu załatwienia 
związku zawodowego. 


Towarzystwo dobroczynności. Pod przewo- 
dnictnóm prezesa dr. Kurela Jonschera odbyło 
Bię posiedzenie zarządu chrześciańskiego Tuwa. 
rzystwa dobroczyuności, ua którem załatwiono 
sprawy następujące: Przyjęto do wiadumości, 
że ua przedstawicieli zorganizowanego komitetu 
węglowego do rozdawnictwa tego materyału o- 
pslowegou pomiędzy ubogich powołani zostali pp. 
Jan Sie; hanus, Walenty Kamiński, Adolf Nitache, 
E Tischer, Józef Wolanek, Karol Jende i Adam 
Nebelski. 

Prujonowaną gwaraucyę ze strony Towa- 
rzystwa dobroczyuności w wysokości rb. 10 000, 
jara zsżądaly kopalnie krajowe, zobowiązujec? 
sią dostarczać codziennie do łodzi węgiel, za- 
rząd zgodził się wydać na skutek prośby komi- 
teta węglowego. Gwaraucya ta przedstawiona 
będzie przez instytacye bankowe, w których a- 
lokowane są fundusze Towarzystwa. 


| 
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mysłowo | nerwowo chorych w Kwvchaaówee, 
postanowiono zainterpelować prezydenta m. Ło- 
dzi, ażeby przypadające opłaty za choryrh, le- 
ozących się na koszt Magistratu, wnoszone były. 
regularnie z kary miejskiej i ażeby natychmiast 
zostaly wypłacone zaległości. W przeciwnym 
bowiem razie komitet odeśle wszystkich eborych 
do Magistratu. Komitet zakładu nie posiada spe- 
cyalpych funduszów va utrzymanie chorych prze- 
słanych przez zarząd miejski. 

Uchwalono udzielić komitetowi w Kocha- 
nówce pożyczki rb. 400 na urządzenie uroczy- 
stości gwiazdkowej w zakładzie. 

Powołując się na odezwę zarządu żydow- 
skiego Towarzystwa dobroczynności w sprawie 
nadesłabia połowy zebranych składek kopiejko- 
wych od fabrykantów łódzkich na cele walki 
z nędzą, zarząd postanowił przesłać ib 934 
kop. 90, z prośbą, aby żydowskie Towarzystwo 
dcbroczynności wywarło swój wpływ na fabry- 
kantów Żydów w celn wnoszenia składek od 
swoich robotników. 

Uchwalono zwrócić się z prośbą do członka 
zarządu p. Wutkego o zrewidowanie listy czlon- 
ków Towarzystwa dobroczynności, w celu prze- 
konania się, którzy stowarzyszeni płacą małe 
skladki Stowarzyszeni następnie podz eleni być 
mają wedlug zawodu, mianowicie: adwokaci, le- 
karze, inżynierowie i t. d. 

Uwzględniając prośbę p. Martensowej, za: 
rząd postanowił przyjąć do Kochanówki ną koszt 
Towarzystwa chorego jej syna. 

Postanowiono zwrócić uwagę opiekunów eyr- 
kułowych, zajmujących się przyjmowaniem bie- 
doych do przytułku, ażeby każdy z zakwalifizo- 
wanych do Przytułka przynosił, o ile posiada, 
pościel ze sobą. Zwyczaj ten, praktykowany da- 
wniej, w ostatnich czasach został zaniechany. 


v Kdemaskowani Od pewnego czasu krążą po 
Łodzi ludzie nieznani i wyzyskując ogólne pod- 
niecenie, tak naturalne w czasach tyle burzli- 
wych, zbierają składki na różne cele polityczne, 
korzystając z każdej nadarzonej okazyi. Są to 
oszuści, podszywający się pod którąkojwiek z par- 
tyi i wyzyskujący w sposób bezczelny ofiaroość 
publiczną dla osobistych korzyści. Wozoraj zde- 


maskowano takiego łotra, zaopatrzonego w ode- 


zwę tKomitetn doreśaej pomocy» i kwitarynsz 
z napisem na okładce: „Szczęść Boże“! 
Odezwa dosłownie brzmi jak następuje: 
Komitet doraźnej pomocy. 

Komitet zawiadamia Panów Ofiarodaweów, 
że Pan Stanisław Jasiński jest rzeczy- 
wistym członkiem Komitetu i upoważcionym jest 
do zbierania składek na przestępców politycz- 
nych we wszystkich miastach Królestwa Polskie 
g6 i Litwy. Więc prosiem Łaskawych Panów 
nie robić członkowi przy odbiorze składek ża: 
dnych aluzyi. 

O chy, zbierające składki ua ten cel, nie po- 
siadające podoboych upoważn'eń, mogą być przy- 
trzymane i oddane w ręce policyi z oskarżeniem 
o fałszerstwo. 

Przewodniczący adw. Stan Patek. 

Kasyer ks. Z. €hełmicki. 
I członek komitetu Stanisław Jasiński.“ 


Dokument ten zaopatrzony jest w pieczęć 
tuszową owalną ż napisem w kole środkowem: 
Komitet Doraźaei Pomocy, w kole zaś zewnętrz- 
new: Królestwa Polskiego i Litwy. Jak stwier- 
dzono przez, rzeczoznawców, podpisy wą efałszo - 
wane i 

Kwitaryusz, tak zwany ślepy, zakopiony u F. 
Brkiewicza, Cimielna nr. 44, zaopatrzony jest 
w taką samą pieczęć i zawiera 42 grzbiety kwi- 
tów, wydanych na złożone ofiary w rozm'arze od 
30 kop. do rb. 50. 

Dowody te są do obejrzenia w naszej re- 
dakcyi. 

Organizacye partyjne, o ile wiemy, zajęły 
się jaź wyśledzeniem oszustów, u jednocześnie 
wszystkie bez wyjątku ostrzegają publiczność, 
sby pod żadnym pozorem nie składała datków 
na jakiekolwiek cele w ręce ludzi mieznanych 
sobie, ozzustów zaś natychmiast demaskowała. 


Z Magistratu, Rozmiar projektowanych pier- 
wotnie zapomóg dla urzędników Magistratu 
z fonduszów kasy miejskiej został zwiększony. 
Władze, twzględniając rzeczywiste potrzeby a: 
rzędników Magistratn, wywołane ciężkiemi nie- 
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miesięcznej, wydać każdemu dwumiesięczną pen - 
syę. Lisia płacy została już sporzą tzoną. 

Cisza. Noc dzisiejsza przeszła zupelnie spo- 
kajole. Obecnie organizacya samoobroby jest bar- 
dż silmą i doprowadzoną do zupełneg» porządku. 

W każdym domu przez noe całą dyżurują 
lokatorzy po 6—8, podłog ułożonej listv. Dyżury 
każdy chętnie i gorliwie spełnia w imię powszech- 
nego dobra. 


Lynch. Wczoraj dwaj złodzieje 40 letal Dutkie- 
wicz i 25 letni Kwiatkowski, którzy dokonywali wielo - 
krotnie grabieży, wtargnęli do mieszkania w Chojnach, 
kk cegielni Krauzego, zajmowanego przez rodzinę ro- 

otniczą. 

Wizyta rabusiów miała na caiu dokonanie grabieży. 
W mieszkaniu znajdowała się bezbronna kobieta, żona 
jednego z robotników cegielni. Gdy złodzieje rzucili się 
na nią, ta zaczęła wołać pomocy. Usłyszawszy hałas, są- 
siadką zaalarmowała robotników cegielni. 

„ Wnet zbiegli się tłumnie, wywlekli rabusiów na po- 
le i tam zaczęli zadawac im razy kijami. Jeden z ra- 
husiów Kwiatkowski, mimo otrzymanych razów zdołał 
wysłizgnąć się i uciec. Drugi zaś Dutkiewicz został za. 
bity namiejscu. | 

Ogólne osłabienia. Na ul. Konstantrynowskiej 
nr. 15 Michał Burzynowski, lat 48, EURAKIN ZOE 
w stanie ogólnego osłabienia, Niema on mieszkania ani 
zajęcia. W takiem samem położeniu znalaz! się czło= 
wiek lat około 50 na Zielonym Rynku, od którego nie 
dowiedziano się ani nazwiska, ani adresu. W obydwóch 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 
; Kuroz żołądka. Na ul. Piotrkowskiaj nr. TL 
Emilia Resler, robotnica fabryczna, lat 25, W fabryca 
przy zajęcia dostała silnych kurczy żołądka. Lekarz Po- 
gotowia, po udzieleniu jej doraźnej pomocy na miejscu 
wypadku, odwiózł ją do domu na ul. Wólczańską. 


Przejechana, Na ul. Południowej nr. 2 Ruchla 
Mars, lat 45, mieszkająca na Starem Mieście, przeje- 
chaną zostałą przez dorożkę i odniosła ranę czoła i gło- 
wy. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia, pozostawiając ją 
na miejscu. 


Postrzał. Wczoraj o godz. $ wieczorem samog- 


brona, dyżurająca na ul. Nowo Zarzewskiej, spostrzegła 
człowieka lat około 40 mieć mogącego; ape ihis ieg 


cącego się w tamtej okolicy. Na zapytanie, €o za jefe 
nieznajomy począł uciekać; dopędzono go z endl kat 
postrzelono. Przybyły lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
mu doraźnej pomocy na miejscu wypadku, odwiózł go 
w stanie ciężkim do szpitala św. Aleksandra. "Nazwiska 
swego i adresu ranny nie wyjawił. 


Zgon. We wsi Grabieniec, gminy Rębień, ko- 
lonista August Kiibn spostrzegł leżącą na polu 
opodal swojego domu, młodą dziewczynę lat 22 
w stanie wynęądzniałym i chorobliwym. “Kün, 
w którym wido% rozpacziiwy dziewczyny wzbn- 
dził współczneie, zabrał ją natychmiast do sie- 
bie, aby ogrżać ją i nakarmić. Całe otoczenie 
usiłowało przyprowadzić wygłodniałą i zmarznię- 
ią dziewczynę do przytomność. M mo zabisgów 
dziewczyna w kilkanaście minut zmarła. Przy 
zmarłej żadnych dowodów nie znalezione. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Zapowiedziane na niedziele nadcho- 
dzącą widowisko popularne, na którem odegra- 
nym będzie „Towarzysz Pancerny“, komedya 
kontuszowa Michała Wołowskiego, odhędie się 
nie w teatrze Wiełkim, lecz w teatrze „Vietoria*, 
ponieważ teatr Wielki zajęty został na wiec. 

Jutro zaś wieczorem w teatrze „Victorsą* 
wystawioną zostanie po raz pierwszy sztaka z ży- 
cia robotników ftyzyjskich „Ora et labora" (Módl 
Big i pracuj), pióra H Heijermunsa. W miedzielę 
zaś wiecz rem wanowioay będzie „Klub kawałe- 
rów“, Michata. Bałuckiege. 


Frogram poniedziałkowego koncertu Tówa- 
rzystwa muzycznego jest następujący: 

1. Ballada na furtepian, Griega— wykona p. 
L Golmer. 2 a) «Polały się łzy me» Paderew- 
skiego; b) <Słowiezku mój» Niewiadomskiego —- 
odśpiewa pani M. Bogucka. 3. Suita G dur na 
skrzypce, Riesa — wykona p. Stan. Bireewicz. 
4 Arya « op. Luiza» Charpentiera — odśpiewa 
p, M. Bogacka. 5 a) «Nad brzegiem Danaja»; 
b) «Tańce słowaków» Wormsera — wykona pe 
skrzypcach p. St. Bireewicz. 6. a) ePreludynm» 
Opienskiego; b) «Najpiękniejsze piosuk» Karto- 
wicza — Oldjiewa p. M. Bogacka. 7. a) «Mało- 
dya na skrzypce» Paderewskiego, b) «Polonez» 
Wieniawskiego — wykona p. St. Bireewicz. Po- 
czątek o godzinie 8'/, wieczorem, 5 


ET 


W obronie wolności prasy. 
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Ogłoszone w tych dniach tymczasowe prze- 
pisy prasowe wywołały burzę na szpaltach pra- 
wie całej prasy rosyjskiej. Przepisy te dzienniki 
piętnnją, jako zamach na wolacść prasy: 

-= „Od mas, pisarzy——pisze „Syn Orięczestwa'— 
żąda,ą pod grożbą więzienia i zesłania, abyśmy 
zrzekli się prawa oświetlania życia rosyjskiego 
i czynienia czytelnikom wyjaśuień. Daremne są 
te żądania, daremne groźby! Rozumiemy dosko 
nale, że kamarylla, wciąż jeszcze stojąca u steru 
rządu, chciałaby skryć swe przestępstwa, chcia- 
faby zapewnić wszystkich, jakoby w Rosyi pa- 
noje spokój i pomyślność, chciałaby pozbjć się 
nieprcazonych sędziów i osBkarżycieli. Ale my nie 
będziemy pomagali kamarylli w jej walce z ne- 
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| grożby skorpionów sądowych. 
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rodem. Nie usłuchamy jej żądań, nie zlękniemy | 


się jej gróżbi Nowy Ukaz o prasie, wydany za- 
Tan po ogłoszeniu wolności słowa, jest w naszych 
oczach tylko próbą kotrrewolucyi i nie może mieć 
dla vas żadnego znaczenia realnego. Pozostanie: 
my na strażysirteresów ludu i dopóki starczy nam 
sił, mówić będziemy z ludem tak samo głośno i 
swobodnie, jak mówiliśmy dotychczas. 

-Wszystkie szczegóły ruchu społecznego—czy- 
nią uwagę „Nowosti* — znalazły odbicie w pra 
wach karnych prasowych. Prawodawca wziął an 
mier radykalnego dziennika i zaznaczył czerwo - 
nym ołówkiem wszystko, co przeciw niemu jest 
skierowane... ZF to karze się zamknięciem w wię: 
mienia od 2 do 8 miesięcy. y 

Taka kara nakładana jest np. ża podnieco- 
nie do manifestacyj. zakazanej, czyli za podnie 
eenie do wszelkiej "msnifestacyi, będącej prote- 
stem przeciwko występnym działaniom rządu lub 
agentów rządowych. i ` 

Klasa rządzących mówi to otwarcie krajowi. 
-. „Chcemy stworzyć broń do walki % narodem, 
a w azczególności z jego ruchem wolnościowym. 
Prawda, że zamiast oddziaływania drogą admi 
_pistracyjną kładziemy wszędzie kary sądowe, ale 
sąd jest również w naszem ręku i z naszej woli 
mie-wyjdzie. Zmusiwy go do puszczenia w ruch 
takich skorpionów, jakich jeszcze publicyści -ro 
«gjsey nie widzieli, + : s 

=a Takie bezwstydne oświadczenie nie przerazi 

patoralnie publicystów; będą oni pisali nietylko 
pod groźbą więzienia, ale nawet pod groźbą ro 
Dót- ciążkieh 1 nawet powieszenia. N'e mogą cni 
wie pisać, skoro domagają się teg» kraj i intere 
sy ludu, ponieważ żądania te. są silniejsze od 
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; | (Ciąg dalszy, patrz nr. 276.) 


"padł u wiewzrtszonych stóp i stopy te prze- 
szły po nim, jak przechodzą po innych miażdżąc 
mózg i serte... 

Bajki o borze nieprzebytym i gniazdach or- 
keh, gdźie Lechowe-drużyna kamień węgielny Po- 
tonit położyła... 

U rycerzach. wolności, w lochach śŚpiących, 
na bój kiedys powstać mających... 

» Gada! swiat inny! 

Swiat, na którym łzy pokrzywdzonych per- 
tsmi spadają, Miłosierdzie gwiazdami laski sieje.. 
©, świat, który jej się potem notą przyśniwal 
i błądziła po nim, wyławiając perłowe fży na dar 
Paniencę z ołtarza, po gwiazdacii depcząc, cza- 
rodziejską wodą skrapiając połne kamienie, aby 
ożyły na chleb ludziom dobrej woli... j 

Swiaj, różdżwięczóny srebrnym szeptem Kró- 
lewien, w różane krzewy -zaklętych... 

w Ninsia w tej niebiańskiej mełodyi wychwytu- 
je grane lymew pożarów i kurzem bratniej krwi: 

— Do broni, bracia! 

i dziwi się, że choć oma powstańcze hasła 
słyszy — rycerze śpią. 

Woałać chciałaby swoim dziecinnym głosi- 

- kjem: j 

— Ūzas już czas! — i dotknięciem drobniuch- 
nych palaszków zakutych w stal rycerzy budzić. 

Nizek wstaną na bój! | 


I prawo w takim wypadku okażs sie n'e re- 


"gołatorem życia, a'e zbytecznym przedmiotem 


walki, czyli, żs uowe prawo wniesie 1e sobą noa- 
wy zawęt, nowy wynach walki.. rządu z ludem“, 


za. 
Pokój powszechny. 
tje 

Od lat kilkunastu niewielka garstka ideali- 
stów, zajmujących wybitne stanowisko w parla- 
mentach i rozmaitych instytucyach, pracuje nad 
założeniem podstaw wiecznego pokoju. 

Zgoda i jedność wszystkich ludów, wszyst- 
kich narodów, wszystkich państw — oto cel, jaki 
wytknęli sobie owi działacze. Najwięcej jest ich 
we Francyi, gdzie nawet istnieje ., Towarzystwo 
międzynarodowego pojednania, pod:przewodni- 
ctwem barona d'fKstournelle.  Najczynniejszymi 
członkami tego Towarzystwa są deputowani fran- 
cuscy Hervé i Sembat: Ilervć przy Každej sposo- 
bności dowodzi, że należy znieść wszelkie organi- 
zacye wojenne, rozwiązać armie, a zacząć te czyn- 
ności ód Framcyi. Za jej przykładem—zdaniem 
Hervć' go — pójdą wszystkie inne narody i pań- 
stwa. 

Dopóki agitacya „przyjaciół pokoju wieczne- 
go“ obracala się-w kole parlamentów i na roz- 
maitych kongresach i zjazdach, czyniąc zazwyczaj 
dnżo hałasu, lecz nie mając znaczenia, spogląda- 
nona nią, jak wogóle na wszelkie zabiegi ideal- 
ne, niemożebne— przynajmniej w dzisiejszych wa- 
runkach — do urzeczywistnienia. 

Idealna jedność i zgoda śród wszystkich na- 
rodów, jest marzeniem pięknem. ale tylko marze- 


| niem; najpierw trzebaby przerobić ludzkość całą, 


liksowej Niusi nie bawią: Za to walców Walerki 


zmienie jej poglądy, usunąć „walkę o byt”, za- 
równo śród jednostek, jak i śród narodów całych, 
a dopiero po urzeczywistnieniu tego — 0 ile to 
możliwe jest do- urzeczywistnienia — zabrać się 
do budowania pokojn powszechnego. 

Ale pp: Hervé Sembat, „oraz”ich popłeczmicy 
inńego sę-zdania;- wedlug nich, wystarczy” tylko 
zrewołtować wojsko, wmówić-w- naród, aby nie 
dawał. państwu Zolmeczy + * as reszta. sama się zlo- 
ży. I zaczęli pracę: swą, ad-podstaw.  Obiegają 


| 


| międzynarodowej” 


Francyę; namawiając. ludność, aby nie dawała re- | 


krutów, popisowych wzywają, aby silą opierali się 
przeciw zaciąganiu ich w szeregi. armii» Usiłowa- 
nia te.spotykają się. ze slabymr oporem ze strony 
rządu francuskiego, który liczy się z deputowa- 


Teraz babeia opowiadać nie chce. 


Bajki Fe- 
śpiewanych 2 operetkoweln zacięciem, głosem 
świeżym i czystym, słuchała i sluelia z npodoba- 
niem. - 

W tej chwili jednak 
myśl iść do Walerki na te walce. 

Wie doskonale, że o tej porze W.alerka jest 
jakby nieobecna. 

Na samowar jeszcze czas, po obiedzie pū- 
zmywane, więc Wałerka — w bramie ze stróżem, 
albo w sieni na oknie z lokajem od gospodyni. 
Feliksowej teź n' ema. Poszla do magla. 

Tak cicho... 

Teraz zawsze cicho. Jak tatus był... 
Tataś! Złoty, drogi, kochany taluś! 
A jak cudownie umiał gwizdać! 
Panowie, co przychodzili na karty, 
że móglby 
wecką. 

Niusia jej nie słyszała, ani nie widziała ni- 
gdy, podobno także dobrze gwiżdże, 

W*każdym razie, napewno nie tak, 
tatus. 

l gonił się z Niusią naokoło stolu i podrzu- 
cał tak wysoko, wysoko — pod sam sufit... 

A tyle hałasu we dwoje robili, że aż się Fe- 
liksowa gorszyła i mriuczała pod nosem, wzrusza- 
jąc ramionami: 

— Jejej, co tyż ten pan wyprawia! 

A Walerka patrzyła ze zgrozą na porysowa- 
ną posadzkę. 

Ach, wydokazywała się wtedy Niusia, wydo- 
kazywała! Bo Niusia dawniej wcale taka poważ- 


mówili, 
zastąpić kiedy z powodzeniem Ka- 


jak jej 


| 
| 


| 


nie przychodzi jej na ! 


na nie byla I sprzeciwiać się amiała i dokuczacć 
l 


trochę... 
się w wyjątkowych razach bardzo przykkłfdnie. 


humory. | | 
Tatuś miewał swoje smutne dni, szczególniej 


A takie wyjątkowe razy — to tatnsiowe nie- | 


dingi „A 
Nie przeszkadzało to jej jeduak zachowywać | ` 
wiszy na sukienkę. 


— 


R 278 


nymi socyalistycznymi, popierającymi ideę zniesie - 
nia armii. 

W ostatnich czasach agitacya trancuskich 
„przyjaciół pokoju” natrafiła na silną przeszkodę 
w opinii szerokich warstw społeczeństwa. Odruch 
ten jest najzupełniej naturalny. Francya bez woj- 
ska, bez silnej armii, prędzej czy później padłaby 
ofiarą pożądliwości sasiedzkiej, jak to się w swo- 
im czasie stało z Polską, która głównie dlategw 
straciła swój byt państwowy, bo nie miała sil 
odpowiednich do obrony kraju od napaści zbrwj- 
nych. 

W: pismach francuskich coraz glośniej roz- 
brzmiewają głosy ludzi wybitnych, występujących 
przeciw agitacyi za pokojem powszechnym. Zná- 
mienny w tej sprawie jest list prol. Hlucharda, 
jednego z najgorętszych ongi „przyjaciół pokoju”. 
Obecnie wystąpił on z „Towarzystwa międzyni- 
rodowego pojednania‘, w którem był wicepreze- 
sem i oglosil w gazetach list, usprawiedliwiająey 
krok swój. 

„Pokój powszechny — pisze on — marzenie 
ludzkości, nigdy nie był bardziej zagrożony, jak 
do czasu powstania polityki międzynarodowej zg0- 
dz. Propagować* pokój, zaaczy to pobudzać do 


wojnyętych, którzywawsze gotowi są korzystac 
4 © odj labości i ciągnąć z niej zyski dla sje- 
bie. A gäkich, czyhających na cudzą siabość, jeyi 
dziś więcój,. znacznie więcej, niż tych, którzyby 
pragnęli ogólnolndzkiej jedności. Marzenie © po- 
koju wiecznym oducza obowiązków względem kra- 

iadaremnia zabiegi około obrony narodowej, 
Ha każdego świętemi być powinny.“ 
Gdobne głosy coraz silniej rozbrzmiewają. 
Niedawno temu, deputowany Sembat wygłlosu 
w parlamencie paryskim mowę o zgodzie i jedno- 
ści międzynarodowej, o pojęciu zaś ojczyzny Wy- 
rażal się pogardliwie. Stowa jego wywołały istnu 
burzę w parlamencie. Ze wszystkich stron zerwa- 
ły się głosy, najwyższego oburzenia i potępienia 
dla międzynarodowego socyalizmu. 

Znamienne to są głosy, tembardziej znasalen- 
ne, że pochodzą z Paryża, o którym słuszne p3- 
nuje przekonanie, że jest on najpodatniejszym 
gruntem do rozwoju socyalizmu międzynarodowi- 
go, który się tsż tam najbujniej rozkrzewił. A je- 
dnak w tym samym Paryżu pojęcia 0.„jedavści 
nie mogą trafić do przekona- 


nia ogółu. 


w ostatnich czasach. 

Niusia potrzebowała tylko spojrzeć na tatn- 
sia, jak tatuś wróci! z biura i już wiedziala, Żi 
dzisiaj trzeba udawać grzeczną panienkę i 0 nie 
się nie naprzykrzać, 

A tatuś szedl dð babci, siadał na tem samem 
miejscu, na które Niusia teraz siaduje i tak 60s 
babci mówił, tak opowiadał, skarżył się... 

Albo do salonu szedł i gral. , 

A zawsza smutne rzeczy, Niusia słuchać nie 
mogła. 

Uciekala do kuchni i waleami Walerki za- 
głuszała bijący na nią fulą przeogromną— smutek, 

Przymykała oczki i zaciskała wargi, żeby 
stłumić wzbierający w niej płacz. 

Wibrujący głos dziewczyny rozlewał się w oi- 
iym przepychu swojego bogactwa, przez zamknię- 
te szezelnie drzwi nie przedostawał się ani jedca 
fortepianowy toń, a dziecko drżalo przed napie- 
rającą na nic falą. 

Niczmożony jednak czar musiał być w niej, 
bo niczawsze zwalczały go zwijające się konwel- 
syjnie piąstki i namiętny spiew Walerki. 

I Ninsia szła wprost na tę falę. 

Trumnę wiozą, ktoś łka... dzwony huczą- 
buczą... | 

'Twarzyczka Niust liliowym płatkiem w oe 
mności salonu świeci 

Huczą... Ktoś Ika... 

W górze trumna.,. 

AŻ raz dzieeku totu zabrakło. 

Rączynę malą ma ręką uderzająca posQpuy 
akord kłfdzie i prosi: 

-- Niech iatus nie gra, niech tatuś nie gra! 
Mój tatusiu. . > 
Spojrzał: nieprzytomnie i gra dalej. 

Mala rączynu zsuwa się na klawisze, z kia- 


I tatus gra — dziecko płacze. 


7 (a. e. m.) 
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ROZWÓJ. — Piąte, dnia 15 grudnia 1926 r. 


5 


POGOTOWIE BOJOWE. 


— — 


„Nasza żizń* pod tytulem „Nasze pogotowie 
kojowe* zamieszcza nastepujący charakterysty- 
stęczny artykulik: 

„Jeżeli nasz sztab generalny w wojnie z Ja- 
pois skompromitował się przed calym światem, 
żeśli we wszystkiem był zacofany i wszędzie się 
spóźuiał, to w marzeniach swoich, o łatwych 
zwycięstwach nad mieszkańcami naszych. „bun- 
tujących się“ kresów jest zawsze na wysokości 
swego zadania. 

„Nie wiemy, czy w swoim czasie pp. ofice- 
rowie sztabu generalnego. przygotowali „grun- 
towne“ prace do organizacyi akcyi wojennej w 
„zrewoltowanej Finlandyi i Gruzyj. lecz co do 
Polski pp. oficerowie postarali się wypuścić 
akurat w chwili ogłoszenia stanu wojennego 


(niestety, cofniętego zbyt rychło) poważną” pra- ; 


tę o stu stronnicach p. Djakonowa p. t. „O ko- 


lejąch w krajn Przywiślańskim i północno-za 
ebodnim w r. 1863—84, ich znaczenie wojenne, 
ochrona i czynności wojenne w okręgach kolejo- 


wych”, gdzie jest mowa o ehwalebnem i poucza- 
kpeem stłnmienia buntu polskiego przez hr. Mu- 
rawiewa (Zbiór prac oficerów Akademii Mikola- 
jewskiej sztabu generalnego ks, VI, 19 5 r.) 
„Końcowy akord pracy p. D. jest następu- 
jący: „We.wszystkich starciach z powstańcami 
braliśmy górę... 


i 


| zostały, T, pau wiesz równie dobrze, jak ja. 


| 


„mimo przeszkód” wojsko ro- | 


syjskie z honorem „wyszło z tego ciężkiego po- | 
łażenia”'. 
„Przewidywanie, bijące z opracowania tego 


tematu, jest rzeczywiście zdumiewające. - Lecz 
doprawdy dla pp. oficerów sztabu generalnego 
byłoby daleko korzystniejsze nawet z punktu 
widzenia historycznej „gotowości do boju , za- 
miast studyować historyę zwycięskich czynów 
względem słabszych spółbracj, zająć się stu- 
dyami hańbiących pogr mów armii rosyjskiej i 
jej oezywistej dezorgunizacyi w chwili obecnej. 
Być może toby ich nieco otrzeźwiło przy ocenie 
sjótezespych wypadków i ukazało odwrotną stro 
błyszczącego Z pozoru medalu ` 


——— 


Rosyanie. 


Fryderyk Deruburg ogłosił w  bsrlińskim 
„Tageblacie* nowy artyknł o Rosyi, © psycho- 
lagii rosyanira, o przyszłości narodu rosyjskiego. 
Artykoł ten, napisany w furmie dyalogu z jakimś 
«ypomatą, roi dą paraduksami. Poglądy, iam 
wypowiedziane są nietyle trafue, ila zajmu ące. 
Qt kilka urywków z tej „rozmówki“ polity- 
einej. 

Dyplomata. Syszy się tak często, że 
rosyanie są młodym narodem i tem określeniem 
vsprawiedliwia się i tłumeczy różne rzeczy w.8po- 
leezeństwie rosyjskim, Mi,dym narodem? Co 
ta jow? Mojem zdaniem, frazes 1 nie więcej. 
Ryanie przecież dostali się jednocześnie  iu- 
wun parodam! do wielk ego pieca kultury. Ale 
«iasto, z którego są nlepieni, jest inne i dlate- 
go mue %-pieca wyszł. pieczywo. Sg to genin- 
sse religijn, ale mie politycy; są to mistycy, nie 
miyślicjele Żaden naród me był przez tyla do- 
kturów kurowauy, jak rosyjski, Ciągle mówio 
ne! rosyaniB są młodzi i trzeba ich wychowy- 
wać. Ze wszystkich stron świata przychodzili 
pedagogowi:: bizantyjczycy, normańscy warego- 
wie, tataray, chńczycy, polacy, niemcy. Całe 
ladunki bakałarzów sprowadzał Piowr Wielki 
z Praucyi, Szwajearyi, H laadyi, Auglii. Przez 
pewien czas niemcy nadbaliycey mieli Rosyę, że 
gię tak wyrzaimy, w „autrepryzie generalnej". 
A jedozk ropyan został tem, czem był. Piotr 
Wielki robił rowolucyę s góry, traz robią ją 
àa dolo. Licz wszystko spływa po wierzchu. 

Dernburg. Sądzę jednak, że Piotr Wiel- 
ki utworzył „nową Rusyę". 

Dyplomata, Ostatnie wypadki dowio- 
dły, jak bardzo mylił wę Piotr Wielki Jego na- 
miętncscią była marynarka i morze. Sım, jako 
eief'a, pracował w warsztat.ch :krętowych. Je- 
go fautazyę nęciła nieskończoność morza, a jego 


| 


| saiuki rządzenie. 


| 


następcy naśladowsli ten przykład. Gdzież jest | 


fłota rusyjskw dzisiaj, po 300 latach od czasów 
Piowi? W rękach japończyków, na dnie oceann, 
w moey buntowników. 


konik 


jakżeby 


| 2 pańsiwem nowoczejguem Zashodu. 


|1 wygłodzura rzesza proleiaryatu hczoneg), któ 


Dernburg. Chyba pan nie przypuszcza, 
że to już koniec marynarki rosyjskiej? 
Dyplomata. Rosyanie, oczywiście, Do- 
dować vędą nowe okręty, dopóki starczy żŻeląza, 
ale ludzi śeisłycb. punktualnych, metodycznych, 
2 Których skladzć mosi jeh załoga, nie znajdą 
u siebie. Nie znajdą się także do budowania 
państwa w stylu nowoczesnym. 
| 
| 
i 


Dernburg. Więc pan odmawiasz ro- 
syanom tej siły organizacyjnej, która tworzy 
państwa” 

Dyplomata. To byłoby nonsensem, bo 
w takim razie mogło powstać państwu 
tak olbrzywie Dlatego właśnie, że rosyanin ta- 
kim jest, jakim jest, powstała Rosya. Jej szla- 
chta ma wrodzony -instynkt panowania (Iostinet 
des Hsrrentums), jej generałowie sztukę rządze- 
uis, właściwą satrapom perskim, jej mieszczanie 
i ehłopi są zamkniętemi klanami, jej armia, du- 
chowicństwo i biurokracya są także związkami, 
Czy też spółkami A w głębi wszystkich dusz stoi 
wielka Rvsya ze swoim Bogiem i ze swoim Ca- 
Barzem. To wazystko nie ma nie wspólnego ; 
Państwa 
utrzymują się temi środkami, któremi założone 


Rsya nioma wyboru. Masi zostać taką, jak jest, 
lub rozpadnie się wkrótce. 

Dernburg. Czy pan wątnisz o tem, że 
konatytucya będzie zaprowadzona? 

Dyplvmata. Ani na sekundę o tem nie | 
wątpig. Tylao wyjdzie z ty.h wszystkich prze- 
wrotów coś zgoł: inneg), niż to się powszech 
nie przypuszcza, coś bardzo przeciweuropejskiego. 
Rewolucya zwraca się przeciw biurokracyi, « 
binrokracya jest w Kosyi jeszcze najwięcej €n- 
ropejską jnstytucyą (711). 

Dernburg. Buimrozracya jest zgaiła i mu 
si uledz reformie. Jej miejsce musi zająć inte 
ligencya. 

Dyplomata. Podziwiam inteligencyę ro 
syjska, jej odwsgą'i zapał. Ale aby Roya rzą- 
asić, potrzeba wizi o silnej ręce. To chyba jest 
jasue zupełnie, Do tego nie nadają się 1dealiś:i 


ry chętnie rzuciłby się na łup. Ioteligencya do 
starczyła  komnspiratorów, miezrównanych pod 
względem poświęcenia Śmiałości. Konspirować 
nmie ona, jak nikt. Ale sztuka konspirowania 
nie jest bynajmn'ej szkołą przygotowawczą do 


Deruburg. Mówił pau przed chwilą o 
łączności (Znsammenbang) narodu rosyjskiego. 

Dyplomata. Tak.. I to jest nowym do- | 
wodem ostrych kontrastów w życiu rosyjskiem. 
Ze ścisłej spoistości jeden skok i nagle chłop | 
czyki i panienki są zupełnie rozpasane; żaduych | 
więzów, żadnych względów na całość. Anuarchi- | 
sta jest gotów Jest to ideał rosyjski w życiu i | 
poezyi. Bobaterowie Tołstoja, Gorkiego, Dosto- | 
jewskiego, Turgeniewa są anarchistami. W poe- 
ayi ich podziwiamy, w życiu s4 nieznośni, bo są 
formentem wieczuej rewolueyi. Ich los jest z gó- | 
ry postanowiuny. Już teraz zaczynają na nich | 
uiechętoem spoglądać okiem. Już teraz ich za: ; 
bijają, czego ze stanowiska czysto ludzkiego ża- 
łować należy. Zdaniem mojem, prawdopodobna 
jest nawet taka ewolacya, że ladzie w niedale- 
kiej przyszłości lynchować zaczaą komitety strej- 
kowe. Bo gdy się rano nie dostanie ani gażeły, 
ami listów, ani bułek, wtedy przypominają się , 
naturalne prawa człowieka i mąż staje przeciw | 
mężowi. Ai 

Deruburg. Wielkie polityezne zagadnie- ! 
nia nje mogą przecież rozbijać się o kwestyę 
śniadania. t 

Dyplomata, Hw... nie wiem.. I rosyj- | 
skie „Niczewo* ma swoje granice tam, gdzie glcs 
zabierają najnaturalniejsze potrzeby ozłowieka. 
Coby też nczynili berlińczycy w takich przy- 
padkacŁ? Jak pan sądzisz? 

Dyplomata wypił resztki czekolady i kazał 
kelnerowi podać sobie futro...» 


zzz 


O wrzeniu w armii. 


Rozruchy w armii zwracają obeenie najpil- 
niejszą uwagę społeczeństwa rosyjskiego. WSzy- - 
sikie pisma notują skrzętnie fakty dotyczące ży- 
cia wojskowego. Ostatni unmer «<Birż. wiedom.» 
przynosi w tej sprawie następujące uwagi: 

Pę Władywostoku, Kronsztadzie, Sewastopo- 


| aogielskiej, nawet uoionistycznej, 


lu, Peteraburgu, Kijowie, a sądząc z ostatnich 
wiadomości, którym dotychczas nie zaprzeeżono, 
po Kkaterynodarze, Elizawetpolu i Noworosyjsku, 
nartani? bunt wojska w Charkowie. 

Wszystko to są fakty tej samej kategoryi, 
tego samego niemal charakteru, fakty, niemał 
codziennie następujące jedne po drngieb, gro- 
madzące sią szybko i oddziaływające lepiej od 
jakichkolwiek odezw, nietylko na koła rewola- 
cyjne i całe społeczeństwo rosyjskie, ale i spe- 
cyalnie na wojsko. 


~ Fakt jest czemś nieodpartem: to jnż nie ods- 


zwa, która ma powodzenie tylko wtedy, gdy 


| znajdzie dobrze przygotowany grunt, to już sam 


groat, sama Jzśczywistość, która stała sę dla 
wszystkieh oczywistą. Rozpowszechniających ode- 


wy mużna aresztowąć, pojełyńcze wypadki 


buntów można zgnieść, ala faktów wykreślić nie- 
podobna. Logika faktów jest bezporównania 
silniejsza, niż logika myśli, a tembardziej niż 
zwykła logika... samowoli rządowej. . 
Wię* eóż robić wobec tych faktów, którye 
zniszczyć niepodobna? p? 
Wojsko nie powinno m/eszeć się do polityki. 
Uważane to jest dotychczas za aksyomat - poli - 
tyczny. Ale zbyt często zapomiua się o drugiej 
połowie tego aksyomatu, o tem mianowicie, że 


ma on moe tylko w państwie zorganizowanem 

rozomnie, w normalnych warunka:b Życia pań 

stwowego. 
Dajcie państwn rosyjskiemu normslie wa- 


runki życia, pomyślny ustrój ogóluy, a w. szcze 
gólncśćr pomyślną orginizacyę wojsk a wtedy 
nie będą się trafiały takie fskty w życiu woj- 
skowem, jakie obserwujemy obecnie. > 

Nie odezwy je wywołują, ale logika przebu- 
downjącegu się życia państwowego”. 


Przesilenie angielskie. 


Nowy gabinet liberalny angielski ukonaty - 
tuował się w składzie następującym: premier i 
pierwszy lord skarbu sir Henry Campbell-Bas- 
nermauo, dotychoząsowy leader opożycyi w iz- 
bie gmin; lord kauclerz wir Robert Raid; kán- 
clers izby skarb wej A qguilh; sekretarz stagu 
do spraw z»yranicznych wir E(ward Grey; se- 
kretera kolonialgy earl of Bgir; sekretars dla 
ludyi Joka Morley; minlster spraw wawnętrz- 
nych Gladstone; sekretarz wojny Haldaue; - 88- 
krelzr4 dla I. luudyi Bryce; prezes biuta wycho - 
wawczego August Brreli, nadpoczmietrz Spducy 
Bsxtob; lord prezydeat rady tajnej earl of,Orewe; 
lord strażnk tajnej pieczęci wicehrabia cf R 
pon; s:kretara dla Szkocyi Jvha Suieląix; prazee 
ministerynm haodla George; prezes komiteiu do 
spraw samorządu gminuego John Barns; prezes 
biura rolnictwa earl Carrington; kanclerz księ- 
stwa Laneząter sir Henry Tarler. 7 

Widoki na przyszłość nowego ministerynm 
oceniane są przeważnie optymistycznie w prasie 
Ta ostatnia 
wyraża zadowolenie ze składn gabinetu i zwłą- 
szcza z udziałą w nim imperyalistów @'eyia, 
Haldane'a, A qaiih'a i Fówlsra, co zdaniem jej 
zapewnia polityce ministeryaloej szeroką pod- 
stawę i rozmach, oraz pieczę należytą o oo- 
wyślność naroda. Homernle w pierwotnej for- 
mie nie znajdzie miejsca w progrzmie gabinetu. 

Lord Rosebery faktycznie zerwał z partyą. 
Campbell Binuermann wykazał wielki rak i pzę. 
ezaość, pokouywując szczęśliwie tradności pa- 
zornie prawie niemożliwe do przezwyciężenia. 


, Grsy, H.liaveiA qah wstąoili do miaisteryaw 


z poczucia obowiązku patryctycznego, w przeko- 


| naniu, iż ciągłość polityki zewnętrznej konieczaa 


jest dla skutecznej i dłuższej działalacści gabi- 
netu. Grey był oczywiście najodpowiedniejstym 
następcą Landzdowno a, któremu Anglia za- 
wdzięcza dzisiejsze swe potężne i wyodrębniona, 
jedyne w swoim rodzaju stauowisko w. świecie. 
Właściwie Grey nie będzie miał już nic dalej 
do roboty w swoim wydziale, tak dalece praca 
poprzednika została wykończona. Bardzo pocie- 
szsjącem również wydaje się dziennikowi unio- 
mstycznemu powołanie Haldane a, Eigin'a, Mor- 
ly'a.. Gabinetowi wróży en dlagte i płodne 
urzędowanie. - h 

O ile dziennik jest w sympatyach tych i 
przewidywaniach szczery i przewidujący, czas 
okaże, m zwłaszcza rezultat oczekiwanych n0- 
wych wyborów do izby. "z 
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Pod przewodnictwem dr. Karola Jonsehera 
odbyło się w d. 11 b. m. w gmachu Przytałku 
dla starców i kale« posiedzenie Komitetu zakła- 
du dla umysłowo i nerwowo chorych w Kocha- 
nówce. Na posiedzeniu tem załaiwiono sprawy 
następujące: 

Przejrzano i sprawdzono rachunki za miesiąc 
listopad r. b, w ciągu którego na utrzymąnie 
zakładu wydatkow:no ogólem rb. 2,154 kop. 82. 

Wysłachano sprawozdania zastępcy naczel- 
nego lekarza zakładu dr. W. Sochackiego o ru- 
chu chorych w miesiącu listopadzie r. b., z któ- 
rego okazuje się, że w d. 1 listopada było 144 
chorych, w tem 87 mężczyza i 57 kobiet. W cią- 
gu tego miesiąca przybyło L1 osób, w tem 7 męż- 
czyzn i 4 kobiety; ubyło z zakladu 6 chorych, 
pozostało zatem w d, 1 grudnia ogółem 149 osób, 
w tem 92 męłczyzn i 57 kobiet. 

Ze względu na konieczność poczynienia zwyk- 
łych wydatków gwiazdkowych, tudzież zupełnego 
braku w kasie zakłada jakichkolwiek na ten cel 
funduszów, postanowiozo zwrócić się do zarządu 
Towarzystwa dobroczynności z prośbą o wyasyg- 
Lowanie pa ten ecl z kasy Towarzystwa rb. 400. 

Ciężkie i smutne czasy, jakie obecnie prze- 
Żywamy, są przecież dla zdrowych o tyle znośne, 
żu przejściowe, ciężar zaś i smutek niedoli pen- 
syonarzów zakładu jest bezmierny, bo ciągły, nie- 
skończony; Komitet sądzi przeto, że właśnie w ta- 
kich czasach łodzianie nie powiuniby zapomnieć 
0 tych najnieszczęśliwszych z pośród nieszczęśli- 
wych i dlatego też Śmiało i z ufnością odwołuje 
się do serc przyjaciół zakładu z gorącą prośbą 
o nadsyłanie darów gwiazdkowych pod adresem 
p. E. Stephannsa (Cegielniana Mè 81). Dary te 
zarówno w pieniądzach, jak i w naturze przyj- 
mowane będą z wdzięcznością. 

St łe przewlekanie wypłat należności za 
chorych, utrzymywanych z fundrszów kasy miej- 
skiej, nietylko komplikuje niezmiernie gospodar- 
kę finansową zakładu, lecz w wielu wypidkach 
stawia Komitet wprost w położeniu bez. wyjścia, 
pozbawiając go możności terminowego regulowa- 
ma swoich uobowiązań i co gorsza jesz0ze zao- 
pstrywania zakładu w artykuły najniezbędniej - 
szej potrzeby. Taki stan rzeczy zmnsza Komi- 
tet do natychmiastowego wydelegowania dr. W. 
Sichackiego do Piotrkowa, w celu przedstawie: 
nia sprawy inspektorowi lekarskiemu oraz oświad- 
czenia temuż, że o ile należne Komitetowi z ka- 
gy miejskiej rubli 3500 nie zostaną wpłacone 
co kasy Komitetu w jaknajkrótszym czasie, Ko- 
mitet będzie zniewolony odesłać wszystkich cho- 
rych, leczących się na koszt miasta, do magi- 
stratu m. Łodzi. 

Wysłuchano następnie sprawozdania o. po- 
czynionych na rzecz Zakłada ofiarach. Według 
tego sprawozdania, cfiary w pieniądzach wpły 
nęły od dwóch osób: p. Gernert 10 rt. i p. W. 
Silbersteina 2 rb; w naturze p. prezydent m. 
Łodzi 120 fan. wieprzowiny, 109 fan. wołowina); 
L 8. Borkowski—20 korey węgla, trzeci komi- 
tet damski — bezpłatne uszycie 97 kaftaników, 
125 prześcieradeł, 193 poszewek, 2 płaszezów 
płóciennych, 70 par kalesonów, 120 roczników, 
82 koszu! męskich, 81 ręczników kuchennych, 
42 ścierek, 13 spódnic; p. E, Jezierski — 12 ko- 
szul, dr. S. Sterling—różne książki i czasopisma; 
p. W. Kowalska — rocźnik tygodnika ilustrowa - 
nego; p F. S.—dwa roczniki tygodnika Roman- 
sów 1 powieści, p. F. Zasacki — 500 sztuk pa- 
pierosów i gazety. 

Wskutek ustąpienia dotychczasowego pre- 
zega komitetu dr. Ksrola Jouschera, który po- 
wiławy został na godność prezesa Tow. dobro- 
Gzynuiści, na jego miejsce jednomyślnie zapro- 
szony został p. Kazimierz Arkuszewski. 
O W c 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
, „IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wolimira. 
tro Zdosława. í 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 


Ja- 


nr. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie, 


czeTam. 

" TEATR VICTORIA. Dziś po cenach zniżonych 
„Małka Szwarcenkopf,* sziuka w 5 aktach G. Zapol- 
skiej, Początek o godzinie 8 wieczorem. 

— Jutro „Ora et labora,” obraz fryzyjski w 3-ch 
aktach: FHeyermansa. Początek o godzinie $ wieczorem. 

ZKBBANIA. Dziś posiedzenia kelnerów w aali 
Sellina przy ul. Konstantynowskiej, o godź. 4 po poł. 


- Jan, 
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— Dziś posiedzenie komisyi technicznej (Dzi3lna 
o godz. 8*1 pół wisczorem. - j 
ĆWICZENIA STRAŻY. Jutro ćwirzenia Sygna- 
łowe 1l oddziału łódzkiej straży ogni»wej ochotniczej 
w domu rekwizytowym III oddział i, o guiz 8 i pół wie- 
czorem. 


CYRK braci TRUZZI. D z i$ przedstawienie o g. 
8 i pół wieczorem. 


(u uczeżniu Adama. Mickiewicza, 


Na szkołę. 

Polak wały Januszek 30 kop.; M. S: Lipkowscy ru- 
bli 10; Zosia, Maniusia i Janeczek Kłokocey rb. 3: Ludo- 
mir i Wanda Kłokoccy rb. 3; Stanisław MWidner rb. 2: 
Józef Bieńkowski rb. 1 kop. 50. 


Na pomnik. 

M. S. Lipkowsey rb. 5; E. G, k. 20: Stanisław Wi- | 
dner rb 3; zebrane przez p. Pawiaku rb. 2 kop. 70; 
W. M. rb. 1: Józef Bieńkowsk, zawiadowca drogi Ka: 
liskiej, rb. 1 kop. 50; z powoau 4-ej rocznicy urodzin 
Zosi i 2 ej Jadzi kop. 50: Janinka Zielińska 1 rb. 


OFIARY. 


Na głodaych robotników 


M. S. Lipkowscy rb. 5; Cudzoziemiec kop. 50: 
M. rb. 1: Zdzisławostwo Leszczyńscy kop. 50 


W. 


Na głodnych na gwiazdkę, 
Rodzina X. X. rb. 2 kop. 80. 
Na robotników w Żyrardowie, 
X. kop. 20. 


Na robotników, pozbawionych pracy. 

Zosia, Manusia i Janeczek Kłokorcy rb. 3: w celu 
uczczenia pamięci ś. p. Aleksandra Polaskiego, Ludomir ~ 
i Wanda Kłokoccy rb. 3; E. G. kop. 20. 

Na Macierz Szkolną. 

Ludomirostwo Kłokoecy rb. 3; E G. kop. 20: Anto- 

ni Rybak rb. 5: W. M. rb. 1. 


Na głodnych. 
(do uznania komitetu organizującego się). 
Toksrze, ślusarze i kowałe z fabryki J. Johna w Ło- 
dzi rb. 3 kop. 5. 
f Na głodnych m. Łodzi 
(na ręce p. Kożźminskiego). 
K. Szopska, zamiast wieńca na grób 


š. p Józefa 
Ceystngerm, rb. 5. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNI. 
Stacyt centralnej K. E. E. 
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Nowe prawo prasowe. 


«Nasza Z żń> w artykole o nowem prawie 
prasowem robi na poczekaniu następujące jego 
zastosowanie: 

„Nie wolno rozpowszechniać fałszywych po- 
głosek. Otóż Bwieżo we wszystkich gazetach 
(nie wyłączając «Az. Tel. Pet») podaua była 
wiadomość o dymisyi ministra Darnowa. 

Nowe prawo głosi: Wiuny rozpowszechnia- 
nia świadomie fałszywych i wywołujących po- 
pioch publiczny pogłosek ò rozporządzeniach rzą- 
dowych podlega karze zamknięcia w więzieniu 
od 2 do 8 mieBięcy i t. d. 

Z punktin widzenia rządowego niewątpliwie 
pogłoska o dymisyi ministra Durnowa jest świa- 
domie fałszywa, gdyż minister dotąd pozostaje 
ua swojem stanowisku: istola czynu przestępne- 
go istnieje i wszyscy redaktorowie powinni iść 
do więzienia za łatwowierne przypuszczenie 
możliwości ustąpienia ministra Darnowa...* 

Dalej dziennik powiada: 

„Do prawa wniesiono artykuł, odrzucony 
w radzie państwa—artykuł, którego wyrzekł się 
br. Witte! Na zasadzie tego artykułu wolno jest 
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występować z oskarżeniem przeciw wydawnictwu: 
nie w miejscu zamieszkania redaktora, lecz 
w miejscu, gdzie zamieszkują dotknięty. Iazemi 
słowami, dostojnicy administracyi mogą wyta- 
czeć skargi w sądach tych miast, gdzie panują. 
nieograniczenie, a redaktorowie musieliby cdpo- 
wiedać przed sądem w dziesiątkach miast. 

R:ąd pozostawił krajowi siłę opinii, ale oto- 
czył ją taką siłą władzy, że z wolności: słowa 
może faktycznie nie nie zostać. 

Ale życie jest silniejsze, niż prawo. Wal- 
ka trwać bzdzie dalej, a znpcłaą wolacść pra- 
sy otrzymamy niewątpliwie w najbliższej przy- 
Szłości.* 

<Birż. wied.» piszą, że podczas narad urzę- 
dowych nad projektem świeżo ogłcs:onego pra-_ 
wa prasowego jedynie tylko I br. Tołstoj, były 
wiceprezes Akademii sztuk pięknych, a obecny 
minister oświaty, bronił wclaości ilustracyi. 

Jak wiadomo, zdanie jego ostatecznie wzięło 
górę 1 cenzurę ilustracyi zniesiono, 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wyczytawszy w „Rozwoju“ zaprzeczenie p. Mar- 
chwińskiego, iż ani podobnej treści, jnka zamieszczona 
została w nr. 274 „Rozwoja* deklaracyi nie dawane: 
nam, pracowniczkom łódzkich telefonów, do podpisania, 
ani też, że mie groziła nam panna Halina Kościszowska 
wydaleniem ze służby w razie odmowy, niepomiernie zo- 
stałyśmy zdziwione, gdyż zamieszczone w nr. 274 spra- 
wozdanie jest rzeczywistym faktem, a zaprzeczem)a E 
M. w ur. 275 „Rozwoju”, — niezgodne z prawdą. Co 
jeczcze dziwniejsze, ża obecnie p. H. Rościszewska agi- 
tuje pomiędzy nami, abyśmy podobne zsprzeczenie, jakie 
uczynił p. M., podpisały, 

Telefonistki łódzk!e. 


Nabożeństwo. Z powodu rocznicy urodzia 
zmarłej córki małżonków Herbstów, w dniu wczo- 
rajszym o godzinie 10 rano ks. kanonik Karol 
Szmidel odprawił Mszę św. w nowym kościele 
św. Anny na Zsrzewie, na intencyę of.aro* 
dawców. 


Z ostatniej chwili. 

Dzisiaj około południa przed domem ar. 266, 
pa ul. Piotrkowskiej padł jakiś człowiek, otrzy- 
mawszy rany w głowę, Wezwany lekarz rany 
opatrzył. 

W kwadrans później wezwsn) znów pomoc 
lekarską do tegoż samego człowieka, którego stan 
skutkiem odniesionych ran okazał się tak grrźny, 
iż musiano go odwieźć do szpitala św. Aleksan- 
dra. Walczy on ze Śmiercią. 

Dziś po południu na placu S:pilalnym robo- 
tnik fabryczny został postrzelony. © ciężką ra- 
ną odwieziono chorego do szpitala Geyera. 

W podobnym stanie znaleziono dziś również 
robotnika fabrycznego na placu Szpitalnym. Le- 
Farz rany upatrzył. 


— e 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 
z dużą mapą Polski i przeszło 80 ry sunkam 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 


do nabycia w Administracyi „Rozwoju'* 1238 


Rozktad pociągów. 


Zimowy. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38 
6) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15; 
m) 3.40, m)5.22, 0).8 20, p) II.00, r) 4.35, 
Kolej Warszawsko- Kaliska 


Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40. 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Kalisza: ọ godz. 9.17, 2.58, 6.85. 

Uwagi. Godziny, wydrakowane tłustym drukiem 
oznaczają CZAS od G wieczorem do 6 rano. 
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Nada <arządzająca 
TOWARZYSTWA DROGI ZELAZN 
WARSZA WSKO-WIEDRVSKIE 


ıma zaszczyt zawiadomić, że, poczynając od dnia 2 stycznia (20 grudnia) r. b., poniżej wymienione papiery wartościowe: 


1. Umorzone w roku 1905 obligacye seryi I-ej, 


2. Kupony procentowe za drugie półrocze 1905 roku od obligacyi seryi I-ej M 91 za potrąceniem 5% podatku skarbowego, 
3. Umorzone w roku 1905 obligacye seryi VI[-ej, : 
4. Kupony procentowe za drugie pólrocze 1905 r. od obligacyi seryi VIT-ej Xe 31 


wypłacane będą: 


w Warszawie — w Kasie Głównej Towarzystwa, 
w Petersburgu — w Filii Warszawskiego Banku Handlowego, 


zm 


w Berlinie — w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft“, w Banku Kredytewym Środkowych Niemiec, w „Berliner Handels Gesellschaft" łub u pp- 
y T nt ytowy y ; i 


„Mendelsohn et C-ie, 
w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein, 
w Frankfurcie n/M — w dyrekcji „Disconto Gesellschaft“, 
w Dreznie — w Banku Drezdeńskim, 
w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie, 
w Brukseli — w domu bankierskim Balser i Sp., 
w Krakowie — w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu. 
Niezależnie od powyższych walorów, poczynając od powyżej wymienionej daty, wypłacane będą: 
5. Wylłosowane w r. 1905 4% obligacye emisyi 1890 roku 
6. Kupony od tych obligacyi za drugie półrocze 1905 r. M 31 
w Warszawie — w kasie (iłównej Towarzystwa, 


is ie is + % 37 
w Petersburgu — w Petersburskim Banku Dyskontowym, w Międzynarodowym Banku Handlowym, w. Ruskim Banku 'dla Handlu- Zewnę- 


trznego, lub w filii Warszawskiego Banku Handlowego, 


w Berlinie — w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft", w domu baukierskim pp. Mendelsohn i Sp, w domu bankierskim: $. Bleichroder, łab w 


Banku Kredytowym Środkowych Niemiec, 

w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein*, 

w Frankfurcie n/M — w dyrekcyi „Disconto Gesellschaft", 

w Brukseli — w domu bankierskim Balser et C-ie, 

w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et ©-ię, 

oraz 

Wylosowane w roku 1905 4% obligacye IX seryi, 
Kupony od tych obligacyi za drugie półrocze 1905 r. X 2, 
Y. Kupony od obłigacyi seryi X-ej za drugie pólrocze 1905 r. M 9, 
10. Kupony od obligacyi seryt XI za drugie półrocze 1905 r. M 9. 
w Warszawie — w Kasie Głównej Towarzystwa, 


EOG 


w Petersburgu — w Petersburskim Banku Dyskontowym w Międzynarodowym Banku Handlowym, w Ruskim Banku dla Handlu Ze wagi 
nego, w Wołżsko-Kamskim Banku Handlowym, w Filii Warszawskiego Banku Handlowego lub w domu bankierskim H. W awelberg. 
w Berlinie — w Dyrckcyi „Disconto Gesellschaft", w domu bankierskim pp. Mendelsohn i Sp., w domu bankierskim S. Bleichróder, 


ku Kredytowym Srodkowych Nientiet. 
w Wrocławiu — w „Schlesischer Bankverein*, 
w Frankfurcie n/M — w dyrekcji „Disconto Gesellschaft", 
w Brukseli — w domu bankierskim Balser. et C-ie, 
w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippinan, Rosenthal et Cie. 


Kupony przedstawione być powinny do wypłaty przy specyfikacyi porządkiem numerów ułożonej i podpisanej, 


Kupony przedplatowe na rachunek dywidendy za rok 1905 nie będą wypłacane. 
Warszawa, dnia (24 listopada) 7 grudnia 1905 reku. 


Dla najbiedniejszych. „Drobne ogłoszenia. 


Tani opał, stare kostki z braku drewnianego, pud 10 Kóp., cały” - A skanas p. Adwokata Prays, Gegięlnie 
D z : +5: > na. i. Sp 0 . F 
wóz 3 rb. 50 kop. z dostawą do domu 4 rb., makę po cenie kosztu Redakcya pi Hinad wszęlkich ak rę 
pad 2. 20 kop., oraz masło funt 42 kop. | prawnych, „próśb i podań ed iż 
Poleca parowa piekarnia | R 24-11 


Walentego Zbonikowskiego, | 
idzewska nt. 5 Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 
W 13 „Przepisywanie*.  - i 172—d 
De sprzedania meble salonowe antyki. 
Wiadomość w Admin. „Rozwoju“. 


Świetna okazya! „s 


Z powodu zwinięcia interesu 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


niżej ceny kosztu 
w sklepie bławatnym I. BRONIKOWSKIEJ dawniej 


ME „„T. KOSSOBUDZKA: ulica Piotrkowska 84. "@BE 
Tylko do Nowego Rokull 


Do sprzedania śklep kolonialny. Sosno= 
wa nr. 0: 2125—3—2 
N euezycielka muzyki z patentem kon 


Os mająca lat 20, z małem szyciem. 
~ poszukuje mieszkania zn usługę u 
jednej osoby lub więcej, od 19 go grud- 
Bia. Zastać można do godz. 10 ej rano 
a wieczorem od 5 ej i tylko na wyjazd. 
Składowa ar. 23, stróż wskaże. 2120-3-3 


ua O w m z 


A A Osoba poszukuja przepisywania . 
«Fi. w języku polskim i rosyjskim. | 


"2106 -3.-3 


serwatoryum udziela mnzysi w miej- i 
svv, Pabianicach lub Zgierzu. 2142 - 3-3 | 


| Otta na własność chłopczyka zdro- 


VZ- 


lab w Ban- 


wego niechrzczonego. Wiadomcść: ul. 


Wólczańskiej 92, u Chruścialewskiej. 
2131—3—1 
owozik pół-kryty i bryczka wygodna 
do polowania zaraz do sprzedania. Ul. 
Zgierska 26, u Hermanca.  2129—3—1 


maniem dla jednej lub dwóch osób do 
wynajęcia. Tamże obiady. Widzewska 86 
m. 2, parter. ~ 2130-4.—1— 
potrzebny jest chłopiec na posyłki do 


l pokój frontowy o 2 oknąch i © 1 oknie, 
, 5 umeblowany lub bez mebli do odnaję: 
| cia. Dzielna 28 m. 14. : _ 2117—3—83 
rzybłąkała się szara koza. Wiadomość 

| E Ogrodowa 17, w fabryce u portyera. 
| 2112- 3-3 
aginęla książeczka legitymacyjna na 
Lik Heleny Wajnert, wydany z gminy 
Leśmierz. _2123—8—1 
Z*ginał paszport na imię Anny Wachul- 
skiej, wydany z gminy Bielawy gab. 
warszawskiej pow. łowickiego. 2110 3-3 


a 


okój umeblowany z całodziennem utrzy-. 


biura nauczycielskiego. Piotrkowska 92. 
À 2132 -1 | 


i 


| 


i 
i 


8 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 15 grulma 199E r, 


ONZE 


a md 
+ 4 TE A AOC PKN 


Na skutek postanowienia Zgromadzenia Kupców miasta Łodzi, za- 
padłego dnia 28 listopada b. r. odnośnie reorganizacji 


[-Klasowej Szkoły Handlowej ŁódZKIEJ 


i wprowadzenia w tejże szkole-od stycznia p. r. 


języka wykładowego polskiego, 


uprasza się rodziców i opiekunów wychowaeów tejże szkoły, ażeby, je- 
żeli mają zamiar swych synów lub pupiłów do. zreorganizowanej szkoły 
nie posyłać  zechcieli w czasie jaknajprędszym, a w każdym razie 
mie później, jak 24 grudnia b. r. o tem Dyrekcję Szkoły za- 
wiadomić i złążone w Szkole dowody odebrać. (i uczniowie. których ro- 
dzice lub opiekunowie zawiadomienia podobnego nie przyślą, uważani bę- 
dą za majacych zamiar 4» zreorganizowanej Szkoly nadał uczęszczać. 

Ci zaś z rodziców i opiekunów, którzy zamierzają swych synów 
i wychowańców, poza naszą szkołą będących, powierzyć zreorganizowa- 
nej Szkole, zechcą Sekretaryacie Szkoły złożyć przed 24 grudnia b. r. 
podania ze zwykle wymaganemi dowodami. 

Rozpatrywania przedstawionych świadectw 
wstępujących rozpoczną się -28 grudnia n. st. b. r 
rym będzie od ilości kandydatów. 

Dla określenia ilości klas, jakie mają być otwarte, jest pożądanem, 
ażeby podania w jaknajprędszym czasie biły przedstawione. 


Rada Opiekuńcza 
f-klasowej Łódzkiej Szkoły Handlowej. 


i egzamina dla nowo- 
Czas trwania zaleź 


1640—8-3 


Sklad Artykułów sywoyalnych Towarzystwa 


J. lock 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


' Krzysztof Brun $ 


; i SYN 


Wzrszawa, Hote! Bristol, 
polecają 
Dźwigi „0tis“‘ 
Maszyny do pisania ,„Remington' 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“ r 
Biurka amerykańskie „Derby“ 
Welocypedy amerykańskie „„(leveland'* „Rambler'* 
Szafki składane Wernicke‘ 
Koła pasowe drewniana 
Lampy naftowe „Wellsa 
Segregatory „„łimperiął.*< 
Zastępca na Łódź i okolice 

H. S. NEUMARK, al. Benedykta X 2, 


1058 


Larząd Kasy Posaqowej Aleksandrowie 


podaje do wiadomości, że kantor Kasy otwarty w poniedziałki, środy i soboty od 
godz. 6 do 9 wieczorem. Główna X 38 m. 11, Członków, którzy nie złożyli ksią- 
Żeczok, bprasza stę o jaknajwcześniejsze złożenie ich do kontroli, m złożone są do 


odebrania. 1644— 3—3 Zarząd. 


| Warszawskie Laboratoryum Chemiczne 

JRE poloca 

Wodę Kolońską „Dla Znawców** cena butelki 1 rb. 

Mydło Tatrzańskie w cenie 15 kop. i 25 kop. 

Mydło Nasze z zspzchem fijołkowym 20 kop. 

Nowość — wodę Awiatową. ; 

Eau de toilette de Madame‘! w ozdobnym złoconym Hakonie 2 rb. 
Sprzedaż w Magazynsch własnych w Warszawie: 1) Róg Senatorskiej 

i Miodowej, 2) Nowy Świat 45, 3) Róg Królewskiej i Granicznej, 4) Mar- 

Bzałkowska 125 5) Marszałkowska 89, a także we wszystkich perfumeryach 

i składach aptecznych. . 


=" WE APR PLAŻA RZAPOŹ A 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd 4 8. 


33. Cyan maja: zara 


u zz 


Ubranie dziecinne z trwałego mate- 
ryału i; najnowszego fasonu rubli 3.25. 
Uvraniu uczniowskie w dobrym gatunku 
rb 7.30. Szynsl uczniowski z ciężkiego 
kastora i na wacie rb. 1650. Paltocik 
dziecinny na wacie z futrzanym kołnie- 
rzem rb. 7.50, wszystko z czystej wełny u 


EMILA. SCHMECHLA, Piotrkowska 98. 


| 


SR 


| 
| 


DE Poore 


Cyrk G. F. Truzzi. 
W piątek 15 grudnia dane będzie 

przedstawienie popularne. 

Niespodzia:ka dla dam. Na przed sia- 
wienie t) damy mają wejście do cyrku 
bezpłatne, t j każdy zakupiony blo» da- 
je prawo wprowadzenia z sobą do cyrku 
ednej damy bezpłatnie Dwie demy 
wchodzą za jednym biletem. Przedstawie- 
nie to będzie się składało z 3 ch częsci 
i 12 numerów. Na zakonczenie wielka 
komiczna pantomina: „Szaleństwa Amora”, 
w której uczestniczy cała trupa. 

Zapowiedź: W tych dniach odbędzie się 
benefis dyrektora cyrku G. F. Truzwa. 
Masa nowości. 


| 
| 


tawienia, popołudniowe (początek o g.3) 


Zapowiedź: W niedzielę 17 grudnia z przed- 
8 
i wieczorowe (początek o godz. 84). 


od nieszczęśliwych wypadkow ub- 
piecza najtaniej WTWUONŃW 


t iK sto 
Robo mi OWI (Związec Fabrykantów)» Oddział 


w Łodzi, Wólczańska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717 Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowe rezultaty wskazują. 
że po Og. Zeromedzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25-13 


Choroby weneryczne, | „s Salvator 
moczopiciowe I skórne kd c Plaster na odciski 


Dr. St. LEWKOWICZ | 


W. Borowskiego gs" 
„ - y aptaki 
w Warszawie, Przejszd 10. 
Dostać mozna we wszystkich aptekach 
1 składach aptecznych. 
Cena kop. 35 za pudełko. 1409 16.11 


Marka ochr. 
Zachodnia NM 38 
(obok lombardu aktyjnego) 
Dia panów od 8—1t r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 6:27 
W niedziela i święta od 9—12 i od 3—6. 


a D) Z powoda wyjazdu jest do odstąpie- 
Br. A. Grosglik |": qaa 
. 230 | b. ładne mieszkanie 


Choreky skórne, weneryczne o 5 pokojach 


i moczepłciowe. z wszelkiemi wyzodami. Karola 3, wiad. 
0d 8'/,—117/, r. 6—8 wiecr., panie 5—6 | U stróza. 1615—3—% 
popoładnia, 

W miodviele | święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 28. 130+-d-176 


Jk. L, PrJONKKI 


| 
Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. Oddam w zastaw 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8W-| |yb na kupno ziemię sześć i pół włók, 
panie od 5-6 popoł. 1420-r-33 | z inwentarzem żywymi martwym, że zbo- 
| 
4 


Pielęgniarka 


podejmuje się troskliwego i umiejętnego 
dozorowania chorych w dzien i w nocy. 
Zgłaszać się proszę na Mikolajewską 
M 67 mieszkania 29, Umowa może bye 
na dni i tygodnie. A 1629—4—3 


Ulica Fołudniowa a 2. żem z maszynami, wogóle co potrzeba, 
> zaraz od Nowego Roku, w powiecie tg- 
Zakżad Leczniczy 


czyckim blizko Uzorkowa. Blizsza wiado- 
mość Szosa Rokicinska mr. 39, miesz. 16, 


Bar :zewski, 648—3—2 


Ghirorgiozan - Gie kolspicrey 


w Łodzi, ul. Południowa M 19, 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Oa- 
łodzienue utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryums kop. 50. Lekarze 
ordynujący.: chirurg Dr. mod. 
Krusche, ginekolodzy: Kesawa- 
ry Jasiński. Kaufman. 


Krawiec męski 


W. WIECZORKIEWICZ 
po powrocie z zagrańicy otworzył pra- 
cownią przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 88. 


Roboty wykoncza starannie i akurainie 
podłue najnowszych fasonów. 1440-4- 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź- Fabryczna 
dnia (5-go) 18 go grudnia 1905 roku o godz, 10 rano, na zasadzie $$40 
i 84 ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, będą sprzedane z głośnej 
licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które: przybyły w miesią 
cu październiku i listopadzie 1905 r. za frachtami: Odesa gl. 86601 i 86600 
cytryny, I. Zigelbajm; Rakiszki 2144 ser, Hr. Komorowska; Mińsk M. Br. 
11251 mięso wędzone, Skowronek; Kiszyniów 2217v wino, Kyehier; War- 
szawa 88789 szinalec topiony, Kołczyński dla Strykowskiego. 
Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 
do skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 
(7) 20 grudnia 1905 r. o godz. 10. rano. 1650- -1 


2 zi ij pia kip i RÓ z= 
Redaktor i Wydawca W. Czajewsk?. 


